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K r a k ó w  12 g ru d n ia
W  ogólnej kwestyi wschodniej mieści się 

mnóstwo spraw politycznych, które za ła ­
twione ostatecznie być niemogłj. przed roz­
wiązaniem ogólnej kwestyi. Od czasu do 
czasu wszelako, podrzędne te sprawy wy­
stępują na jaw przy stosownej sposobności, 
jak np. obecnie sprawa Księstw Naddunaj- 
skich. Zbliża s'ę koniec siedmioletnich rzą­
dów hospodarów, a że teraz zima i o wojnie 
ani myśleć, więc obok mnóstwa pogłosek o 
bliskich układach pokojowych i o przygoto­
waniach do nich czynionych, zaczęto wiele 
mówić o przyszłym losie Księstw Naddu- 
najskich. Czy to zajęcie się temi krajami 
rzeczywiście w gabinetach panuje, czy tyj— 
ko jest gadaniny dzienników szukających 
w zimowej ciszy nowego przedmiotu, trudno 
dziś orzec; zw łaszcza że i dziennikarstwo 
ożywia niekiedy pytania uśpione a wypro­
wadzając je na pole polityczne, zmusza nie­
jako gabinety do zajęcia się przedmiotami 
im narzuconemi.

Dot ,̂d same tylko domysły a do tego ró­
żnorodne kr^żą pod względem Multan i W o­
łoszczyzny. W  liczbie najosobliwszych nad­
mieniamy o mniemaniu panujćj.cem na zacho­
dzie, jakoby chciano Księstwa te połączyć 
pod berło panującej rodziny Sabaudzko-Ca- 
rignan i Besarabńj je zaokrąglić. Marzycie­
le polityczni niewiedzieli zapewne czem za­
spokoić pomoc Sardynii w wojnie przeciw 
Rosy i, niemog^c jej zaspokoić sam§ sław^  
oręża. W  cóżby się wszelako zamieniła owa 
traktatami uświęcona nietykalność Turcyi, 
gdyby z lennictw jej utworzono oddzielne 
królestwo niepodległe i dano mu jeszcze dla 
wzmocnienia kawał morza Czarnego od ujść 
dnieprowych do dunajskich ? Byłby to dla 
Buł^aryi sąsiad nie wiele mniej dziś gro-

czasei.iźny niż R osva, a kto wie, może z 
jeszcze niebezpieczniejszy. Z resztą  co tu 
mówić dzisiaj o zmianach terytoryalnych na 
W schodzie, niepokonawszy nieprzyjaciela. 
Urządzenie Księstw Naddunajskich zawisło 
od rezultatu wojny i powszechnego europej 
skiego traktatu, któryby ułożył wzajemne 
stosunki wszystkich państw mających w spra 
wie wschodniej udział tak dobrze czynny jak 
i pośredni.

Inna* rzecz gdyby szło  tylko o nominacye

hospodarów nowych bez względu na to, że 
Rosya na wybór ten ma sobie wpływ za­
strzeżony, a preeto nieuzna żadnego kroku 
przedsiębranego w tej mierze jednostronnie. 
Od samego rozpoczęcia wojny mnóstwo czy­
niono w Stambule zabiegów, aby oddalić od 
rządów księcia Stirbeja i księcia Ghikę. W . 
Porta miała wszakże tyle przezorności, iż 
niechciała ściągać na siebie nowych kłopo- 
tów i wolała zostawić rzeczy przy dawnem, 
jakkolwiek postępowanie hospodarów nic wzbu­
dzało w niej zaufania. Ponieważ na mocy 
traktatu między Austryą i Turcy^ z d. 1 4  
czerwca r. z. wojska austryackie zajęły  
Księstwa i pozostać w nich majjj aż do za­
warcia przyszłego pokoju, przeto zdaje nam 
się , że i nominacye hospodarów po ten czas 
odłożonemi będ$, bo wtedy ma się zarazem 
urządzenie Księstw stale obmyśleć. To w szy­
stko co pisz^ o zabiegach tych lub owych 
bojarów, o przewadze tych lub owych stron­
nictw jest w (ej chwili tak ciemne, że nie­
można z podań tych niezgodnych utworzyć 
sobie jakkolwiek prawdopodobnego rysu o- 
becnego stanu Księstw. Brak materyałów 
dozwalających skreślić stan tych krajów, 
(niepoczytuj^c za materyał wystarczający 
doniesień o pojedynczem jakowem zajściu,J 
jest dostatecznym dowodem, iż żywioły ta­
meczne nie uorganizowały się w ten sposób, 
by musiano zaj§ć się bezzwłocznie zmiana­
mi, że rozdrobnione stronnictwa nie wytknę­
ły  sobie dot^d celów przechodzących obręb 
prywatnych ambicyj jakiegoś tam Stirbeja, 
Ghiki, Sturdzy, Filipeska lub innych możnych 
bojarów; a Turcya niezechce zapewne przy­
ś p i e s z y ć  c h w ili  u r z ą d z e n ia  K s ię s t w ,  bo  ja k  
teraz, m u s ia ł a b y  z o s ta w ić  w tym w z g lę d z ie  
za n a d to  o b s z e rn e  d la  z a g r a n ic z n y c h  w pły­
wów pole działania. Zdaje nam się, że sta­
tus quo pozostawić ona zechce w Księstwach 
tak długo, jak długo się takowy da utrzymać.

K orespondencja Czasu.
Z  G ó r n e g o  S z l ą s k a  9 grudnia.

Wiadomo powszechnie jak  wielkie postępy uczyniło 
w Prusiech wychowanie publiczne tak szkól wyższych 
jako i niższych od r. 1807, szczególniej zaś od 1815 
r,» 8 jeżeli nie pod względem ogólnego wychowania na­
rodowego, to przynajmniej pod względem rozpowsze­
chnienia szkół mianowicie wiejskich, P iusy zajmują je ­
dno z pierwszych miejsc pośród państw europejskich. 
Według urzędowych bowiem wykazów było w całąj

monarchii pruskiej w 1851 r. 24,201 szkół wiejskich 
z 30,865 nauczycielami, do których uczęszczało 
2 ,453 ,062  uczniów; 505 szkół miejskich z 2 ,269  nau­
czycielami i 69 ,302 uczniami; 385 szkół elementarnych 
żeńskich z 1,918 nauczycielami obojąj płci i 53 ,570  
uczennicami. W rachunek ten nie wchodzą jak  widać, 
wszystkie wyższe zakłady naukowe. Władze miejsco­
we przestrzegają pilnie, aby rodzice posyłali dzieci swe 
do szkoły, na przekracząjących są wyznaczone kary, i 
rzadko się zdarza, aby dzieci nie miały pierwszych po­
czątków nauki czytania i pisania. 0  ile takie rozpo­
wszechnienie oświaty przynosiło dobrego niższym war­
stwom społeczeństwa, o tyle widocznem było, iż da- 
wniejszy'system urządzenia szkół nieodpowiadał zupełnie 
potrzebom publicznego wychowania ludu, a to głównie 
dla tego, że nie był praktyczny, zastósowawczy do 
warunków życia nie tylko po wsiach, ale i w miastach 
i dążył raczej do tego, żeby obładować dziecko wiado­
mościami ze wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej, aniżeli 
żeby uczynić je sposobnem do dalszego zawodu. Za­
miast wlać w serce w iarę, obarczano umysł prawidła­
mi moralności zamkniętemi w suche formułki. Z jednąj 
więc strony obudzano żądze, których zaspokoić nie by­
ło można i zasiewano ziarno skeptycyzmu, z drugiąj 
nie opatrzono ucznia na dalszy zawód życia środkami, 
jakie umiąjętność dostarcza praktyce. Błędny ten dawny 
system zrodził owe tłumy półoświeconych mędrków, 
racyonalistów bez serca, jakich pełno wszędzie w Pru­
siech, a temu przypisać należy powszechne niezadowo­
lenie klas niższych ze stanu swego i ową żądzę wy­
wyższenia, która ogarnęła większą część mieszkańców. 
N’owa ustawa szkolna, na którą sromają się filozofy, 
ma na celu ograniczyć wykład nauk systematycznych, 
a podnieść wszelkiemi sposobami religijność między lu­
dem ; dla tego też organizacya szkół elementarnych ma 
za sobą pociągnąć zreformowanie szkół wyższych.

Sądownictwo pruskie prawie podołać nie może na­
wałowi procesów i śledztw; aby to pojąć, trzeb a  wie­
dzieć jak  wielką rolę grają w Prusiech sprawy o obra­
zę, tudzież, że pomimo wszelkiej ostrożności trudno 
się ustrzedz, aby nie popaść skardze o obrazę urzędu. 
W ogóle największa liczba spraw kryminalnych należy 
do procesów toczących się o drobiazgi: prawdziwych 
zbrodni mepojawia się więcćj niż gdzieindziej. W  roku 
1854 przedłożono w całem państw ie 4 6  wyroków 
śmierci do potwierdzenia. Z  tych w r. z. zatw ierdzono 
29, a 6 zamieniono na karę dożywotniego więzienia.
Z tych 46 wyroków, przypada na Brandeburgią 9, na 
właściwe Prusy 10, na Pomorze 4, na Szląsk 9, na 
prowincyę saską 4, na W. Ks. Poznańskie 5, na pro- 
wincyę nadreńską 5. Z wyroków na śmierć potwier­
dzonych, przypada 28  na mężczyzn, a 7 na kobiety; 
pod względem wyznania; 30 na protestantów, a 5 na 
katolików.

Dowóz zboża z Austryi do Prus wciąż się powię­
ksza. W ostatnim tygodniu listopada przesłano na ko­
lei wilhelmowskiej przeszło 100,000 szefli zboża wszel­
kiego gatunku. Pomimo tego ceny utrzymują się na da­
wnej swojej wysokości, czego zapewne i to przyczyną, 
że z Prus wywożą znów zboże do Królestwa Polskie­
go, mianowicie do Kalisza.
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Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

P a r y f c  8  grudnia.
Rosyjski jenerał i dyplomata baron „mróz” tak pomie­

sza! języki, że dzisiejszą Europę możnaby przyrównać 
do wieży Babel. W szystkie dzienniki francuzkie od nie­
jakiego czasu nawet D e b a ty , musiały przyjąć wygodną 
a poniekąd nieodzowną modę ogłoszania na początku 
dziennika bez ich rozbierania, wiadomości codziennych. 
Przyjęta moda pokazuje sytuacyą zawikłaną, wytężoną, 
jaka  się napotykała w każdej długiej wojnie, prowadzo­
ną) przez wielką koalicją. Co głównie dzisiaj uderza, 
o a ak im e s a  na marszałka Pelissier za nieopanowa­

nie Krymu. Atak ten zdradza politykę angielską, ba­
czącą więcej na pohtyke krymsko-morską aniżeli poli­
tykę kontynentalną. Szczęściem, że fakta usprawiedli­
wiają zupełnie m arszałsa i przemawiają za przeniesie­
niem operacyi do Besarabn. Anglia chcąc nie chcąc bę­
dzie musiała przejść do polityki kontynentalnej, dobrej 
dla niąj, ale jeszcze lepszej dla Francyi, Niemiec i re­
szty Europy. Rzecz ta ju ż  podobno została zdecydo­
waną. Jeżeli tak jest, to [wiadomość o nowej ugodzie 
jaka ma być zawartą z Austryą łatwo się tłumaczy. 
Ugoda ta  ̂ będzie miała zapewne na celu ułatwienie 
przewozu żywności, ainunicj’i a może i ludzi przez Au­
stryą. Trudno^ w tym względzie cóś więcej powiedzieć. 
Trzeba czekać na fakta. Francuzcy pisarze rządowi 
wyrażają się ciągle życzliwie o Austryi: jeden z nich 
zapewnił, że Zachód nie żądał dotąd od Austryi, aby 
wystąpiła, a drugi, że jak  przyjdzie cztfs po temu ona 
wystąpi. Zerwanie Zachodu z Austryą ocaliłoby Rosyą
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P r z y g o to w a n ia  na wystawę krakowską Portret dr.iea 

ny i jój tajemniczość —  Wystawa paryzka 
Kurhanowicz i nowa jego broszura.

W jednym z numerów Czasu, powtórzyliście wzmian­
kę uczynioną w tutejszym Kuryerze o naszych arty­
stach oraz ich utworach, które przygotowują na w >'' 
stawę krakowską. Wzmianka ta je s t rzeczywiście praw­
dziwą i na pierwszą odezwę z K rakow a, wszyscy pra­
wie artyści rzucili się do pracy, ażeby żądaniom Dy- 
rekcyi wystawy sztuk pięknych uczynić zadosyć.

Z pomiędzy dawniejszych i zasłużeńszych artystów 
jak  Hadziewicz, Zalewski, Suchodolski, Lesser, Sim- 
ler, Kossak itd ., których płody ju ż  znacie, ujrzycie 
także i Kaniewskiego, a w liczbie trzech wysyłanych 
przez niego portretów, ma być także je d e n , przedsta­
wiający artystę malującego zmarłego Papieża. Portret 
ten obok wielu bardzo zalet, a  szczególnićj też głowy 
artysty, stanowi jeszcze ważną w malarstwie pamiątkę* 
Pomimo bowiem natłoku malarzow w Rzymie i to róż­
nych narodowości, Papież przed wszystkiemi innemi 
dał pierwszeństwo Polakow i, którym właśnie był Ka- 
hiewski, bawiący podówczas w stolicy głowy Kościoła. 
Na upamiętnienie więc tego faktu, artysta stworzył ten 
obraz i wystawił w nim siebie maliyącego, jak  powie­
działem Papieża. Za wykończony Ojca ś. portret, ar­
tysta został od niego dekorowanym, to jest został ka­
walerem złotćj ostrogi.

Co do młodych artystów tutąjszych, ci także na od­

głos wystawy w Krakowie i uprzejme ze strony dy- 
rekcyi, a  raczej sekretarza Wielogłowskiego wezwanie 
nie zaspali pola, i w pracowniach swoich zajęci są 
głownie w tąj chwili W ystawą krakowską. 1 tak: o- 

z Kostrzewskiego przedstawia popas pod m. Sando­
mierzem. W głębi na wzgórzu widać katedrę tego 
m iasta; na pierwszym zaś planie, karczmę i brykę fur- 
manską, którą zam iast dyliżansu, obrał sobie jakiś story 
wiarus z całą swoją rodziną. Obraz ten jes t prawie 
na wykończeniu i na czas oznaczony gotowym będzie.

.so n  kończy Cmentarz wiejski właz z mogiłami i 
krzyzami a opodal świątynia parafialna, z boku zaś 
Wisła. Gerson celuje głównie w krajobrazach, z tym 
też rodzajem na wystawę wystąpi.

szkoda, ze Brodowskiego: popas Krakowiaka ju ż  na­
byty został aż na W ołyń , mógłby on godne zwłaszcza 
z uwagi na wyborną trójkę koni popasąjących i przy­
branych po krakow sku, zająć na wystawie miejsce.

Pillati także meprożnąje, jes t to wielki bezwątpie- 
ma talent, ale ciągle trzeba mu powtarzać: pracuj i pra­
cu j, a nadewszystko z natury.

Szermentowski najmłodszy ze wszystkich i dotąd je ­
szcze uczeń szkoły sztuk pięknych, przygotowuje wam 
ś. Franciszka na puszczy; zajmował się on ciągle w pra­
cowni Kossaka, który obecnie bawi jeszcze w Paryżu, 
i pewno z tego powodu nic wam niedostawi, bo jak 
wieść mesie, chce porzucić akwarellę, a  wziąść się do 
olejnych obrazów. Zdaje s ię , że praca ta  i zamiar nie 
będą próżnemi, bo przy tak wielkim darze do malarstwa 
i talencie jakim się Kossak odznacza, wzory obecnego 
mistrza jego Verneta, niepozostaną bez wydania owocu. 
Mówiąc prawdę, Kossak ju ż  oddawna powinien był się 
wziąśc do oląjnych obrazow. Jakąż to bowiem miały­
by np. wartość, znane wam z przeszłorocznej wysta­
wy jego Żółte wody, gdyby zamiast na papier przelał 
je  był na płótno?

RosPvra l Zr ZaS’- i Ż ' rZ6ba ^gdzie wy stąpić ’ albo za 
przeciw mej’ stan^  sie o pokój. Jedno 

p  w5* PracuJe W tym celu w Paryżu i Londynie, drugie 
Petersburgu, a Niemcy środkowe pracują tak w Pa­

ryżu i Londynie jak  w Petersburgu. Wiecie już  co w tąj 
materyi powiedział M o m in g -P o st  i Times. Rządowe 
dzienniki francuzkie nic dotąd nie napomknęły o warun­
kach pokoju. Czy negocyacye robią się jeszcze na czte­
rech gwarancyach ? trudno przypuścić. Czekanie na wy­
czerpanie się stron wojujących jest illuzyą, jak  jes t il- 
luzyą jedność Niemiec. Francya i Anglia pozostaną 
bogatemi w zasoby, kiedy Rosya, przez sa n marsz 
nad Dniestr, może postradać Ruś, bardzo łatwą do po­
ruszenia. Tylko wystąpienie południowych Niemiec mo­
że tę ewentualność uregulować i utrzymać zasadę kon­
serw atorską w toczącej się wojnie.

w Kopenhadze, jen era " 'Canmhe^' CZaS' e T g° P°bytU 
godzenia króla duńskiego z n a s tę p c K n T  
robert wraca dzis w Tuileryach do obowiązków adh 
tanta cesarskiego. J

Królowa Wiktorya zawiadomiona wcześnie przez 
swych ambasadorów, niezostała uderzoną oryginalno­
ścią manier króla sardyńskiego. Król się nudził w An­
glii, ale zostawił po sobie dobre wspomnienia. Mówią, 
że podobała mu się księżniczka Cambridge i że mał­
żeństwo z mą jes t podobne do prawdy. Z  powrotem 
do brancyi, kroi ząjechał do Compiegne, gdzie z Cesa­
rzem polował. Przyjechał dziś do Paryża. Jutro wryje- 
dzie na Lyon do Turynu.

Dwór da w ciągu karnawału sześć balów. Cesarzo­
wa na nich się tylko pokaże. Cesarz zwiedza często

Przy tąj sposobności w imieniu artystów , winienem 
także zwrócić uwagę tych do których to należy, na
pakowanie odsyłanych z wystawy obrazów. Kilka z nich
bowiem i to znacznćj wartości wróciło z zeszłorocznej 
wystawy z potrzaskanemi zupełnie ramami i pouszka- 
dzane. Nie obwiniam tu nikogo, ale czynię to jedynie 
dla przestrogi, aby nieodstręczać artystów od wysyła- 
nia na wystawę prac swoich.

Mówiąc o malarstwie, trudno pominąć wzmiankę o 
prześlicznym portrecie wyobrażającym małoletnią dzie­
cinę, który jedynie tę ma tylko wadę, iż niebyt ro­
biony w W arszaw ie, i pozbawił nas pochlubienia się
takim płodem. W każdym razie trudnoby było popisy­
wać się z nim , albowiem jakaś tajemniczość osłania 
tę dziecinę, a  nie widzę, ażebyśmy posiadali jakiekol­
wiek prawo pod zasłoną sprawozdawców do podawa­
nia nitki czytelnikom dla dojścia do bardzo zawiłego 
Kłębka. Jednak w dziejach stolicy, w jąj życiu prze- 
pełnionćm rozmaitością wszystko się wydarza, dla cze- 
góżby i owa dziecina nie mogła być skutkiem jednego 
z tych faktów , które w czasach dawniąjszych do ba- 
jecznychby liczono.

Owóż lat temu... tyle a  tyle, bo i to także byłoby 
n itką, zajechała przed jeden z domów W arszawy ka­
reta , a z niej wypadł mężczyzna i lotem błyskawicy 
poskoczył na górę. W kilka minut zszedł, zbliżył się 
da karety, a wyrzekłszy po francuzku, że wszystko 
już  gotowe, wysadził z niąj kobietę, którćj twarz gru­
ba przyczepiona do kapelusza okrywała zasłona. Na­
stępnie poprowadził ją  z wielką ostrożnością na wscho­
dy, a  wpuściwszy do mieszkania, zszedł i p0Z0stat na 
podwórzu domu, wlepiając wzrok pełen niepokoju w o- 
kno, w którem blade migało światełko, jakby oczeki­
wał ztamtąd jakiego znaku lub hasła.

W idać, że był to typ cierpliwości, skoro w tem  po­
łożeniu przetrwał dwie godziny, po których ukazała się

jakaś blada twarz w uchylonem oknie, a na widok któ- 
rąj nieznajomy nasz pobiegł ku wschodom, i sprowa­
dziwszy z nich tę sam ą kobietę, równie w olnym  jak  
poprzednio krokiem, wsiadł z nią do karety i pojechał.

Owóż i z ich odjazdem znikła cała tajemnica po­
chłonięta zapomnienia przepaścią, a choćbyś pytał i 
nąjskryciej badał to w szystko, co tylko ich otaczało 
przez chwdę, to ani owo ciche i nieme podworze nie 
zwierzy ci myśli swego dwugodzinnego gościa, ani 
te mury, z których oknem wyjrzała twarz blada, nie- 
zdradzą ci czynności młodej nieznajomej, którejby pe­
wno świat nieoszczędzał, gdyby tylko przemówiły ściany!

Dla czego jednak ta niezrozumiała legenda, przycze­
pioną jest do portretu tej dzieciny, myślcie o tern jak  
chcecie, zawsze portret ten pod względem sztuki, prze­
chodzi wszystko co dotąd widziałem, a jakkolwiek nie 
nasz , zawsze jednak jako dzieło piękna, godzien był
tej wzmianki. —

Z W ystawy krakowskiej, przejdźmy na chwilę do 
paryzkiej. Kto więc u nas nie mógł być w Paryżu, 
niech weźmie do r^k Bibliotekę W arszaw ską, albo Ga- 
zetę W arszawską, i niech czyta pilnie jeśli go to bawi, 
a tak się z nią obezna, jakby się na niej znąjdowal' 
Go miesiąc bowiem ukazuje się w Bibliotece W arszaw ­
skiej w zagranicznąj kronice szczegółowy jej opis co 
dziennie prawie widzimy w Gazecie oddzielny artvkuł 
poświęcony wystawie z zapowiadaniem dalszego ciągu’ 

Lubo mamy we zwycząju dotykać tylko ogółowo' 
wszelkich pojawiających się od czasu do czasu literac­
kich nowości, są  jednaize pomiędzy nimi i takie, które 
na najbardziej szczegółowy rozbiór zasłuauia 

Dwie bowiem świeżo podniesione zostały kwestye, 
jedna o łagodności w chrzesciańskiej słowiańszczyzn,e, 
druga zaś o istotnej potrzebie metryczności w poezyi 
polskiej. Oba te pytania rozebrał p. Tomasz Kurha­
nowicz, profesor akademii duchownej rzymsko - katolic-
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małe teatra, uczęszczane przez lud i klasę średnią i 
w nich jest bardzo dobrze przyjmowany. Oziębłość dla 
niego pokazują tylko wielkie teatra, uczęszczane przez 
rojalistów.

Około 15go b. m. nastąpi wejście do Paryża puł­
ków wracających z Krymu. Będzie to piękna uroczy­
stość. Biesiada żołnierzy ma się odbyć w pałacu wy­
stawowym.

Wczoraj przywieziono do Inwalidów ciało admirała 
Bruat. Dzień pogrzebu tego walecznego i ukochanego 
przez majtków admirała jest jeszcze nie wiadomy.

Wczoraj odbył się pogrzeb matki p. Caussidiere. 
W przewidzeniu republikanckiej maiifestacyi, policya 
kazała wywieźć ciało o godzinę wprzód niż było na- 
znaczonem.

Drogość życia utrzymuje się, ale drogość we Fran- 
cyi jest mniejszą niż w Anglii. Chleb francuzki jest_ tań­
szy o 15%  niż angielski, a mięso o 34u/„- Z te) ró­
żnicy p. Burat wyciągnął w dzisiejszym C o n s t tu  '°%  
nelu  dowód wyższości małej i miernej wtasnos , jasa 
panuje we Francyi, nad wielką własnością, ja  'a panu­
je  w Anglii. ______

L w ó w  5go grudnie- W edfug raportów po ko­
niec listopada n a d e s ł a n y c h ,  zaraza bydła nie usta­
wała w obwodzie Czortkowskim i Tarnopolskim, a 
oprócz tego wybuchła w Żłoczowskim, w Żółkie­
wskim i Lwowskim obwodzie. W  Żłoczowskim ob­
wodzie dotknęła zaraza Gaje, Turze, Wyrów, Ka­
mionkę strumiłową, Horpinie, Chmielno, Czernicę, 
Sielec i Bieńków; w Żółkiewskim Rozdziałów, Ksa- 
werówkę, Iłkowice, Batiatycze i W olicę; w obwo­
dzie Lwowskim zaś, który potąd nie zaznawał za­
razy, okazała się w Basiówce i w Stawczanach.

Zgasła zupełnie zaraza w sześciu miejscach ob­
wodu Czortkowskiego, w dwóch obwodu Tarnopol­
skiego i w dwóch obwodu Żółkiewskiego, a wr o- 
góle dotknęła 58 miejsc liczących razem 19,922 
sztuk bydła- z tego popadło zarazie 2,766 sztuk, 
wyzdrowiało 475, odeszło 2,133, zabito 62 s /tu s , 
a 97 pozostało jeszcze w niepewnym stanie.

8go grudnia. Dotychczas wpłynęło na rzecz 
stowarzyszenia taniej żywności: tytułem pożyczki, 
w gotówce 12,650 z łr„  w papierach publicznych 
15,050 złr., razem przeto 27,700 złr; w darze zaś 
srotówką 3,141 złr., w obligacyach 84 złr.

W ie d e ń  lOom grudnia. Gaz. Wiedeńska pisze: 
Niektóre z tutejszych dzienników wspominają o po­
głosce, Jakoby  z dniem Igo stycznia 1856 zapro­
wadzony miał być w Austryi nowy kalendarz, w któ­
rym pewna liczba świąt wykreślonych w czasach jó ­
zefińskich, na nowo ma być przywróconą, a przeto 
liczba świąt dzisiaj obchodzonych o 15 powiększo­
ną zostanie * Pogłoskę tę ogłosić musimy za kłam­
liwą, a dążność jej nie będzie tajna nikomu z ludzi 
rozsądnych.

  Wanderer powiada, źe podpisy na akcye ban­
ku kredytowego przyjęte w banku narodowym wy­
nosić miały do dnia wczorajszego 140 mil. złr., a 
kaucyę składano tylko w papierach publicznych. Nie­
które firmy handlowe zapisywały się aż do 15 mil. 
złr., dla tego tymczasowa rada zawiadowcza nie ka­
zała wyższych nad 15 mil. zapisów przyjmować, 
choćby nawet firma ta wykazała się, źe ma polece­
nia od stron wielu razem. Wnoszą, źe ogół sub- 
skrypcyi dojdzie do biliona. O sposobie ropartycyi 
nic jeszcze nie słychać.

—  K or. A ustr.  podaje depeszę z Tryestu z d. 10. 
następującej osnowy: Parowiec wojenny cesarski 
„Elżbieta,* na którego pokładzie znajdował się ck. 
Internuncyusz baron Prokesch odpłynął wczoraj do 
Konstantynopola.

—  Cor, Ital.  dziennik włoski w Wiedniu wycho­
dzący twierdzi, źe sprawa Tiirra załatwioną została

zupełnie między rządami austryackim i angielskim 
w sposób oba rządy zadawalniający. Rząd angielski 
przyznaje Austryi zdaniem tego dziennika, prawo 
aresztowania Tiirra jako zbiega, tylko przeciw spo­
sobowi aresztowania ma co powiedzieć, i zamierza 
pozostawić ukaranie Tiirra roztropności i wspania­
łości rządu austryackiego-

— Krąży wieść, źe h czba O kupów  w Austryi 
ma być zw iększona  i w tym celu przyjść ma do n o ­
wego po d z ia łu  dyecezyj w cesarstwie. Projekt ten 
jest już podobno w zasadzie uznany. Na pamiątkę 
zaw arc ia  konkordatu, wybity ma być medal.

 . p a r y s k i  korespondent do Oestr. Z tg. podaje
szczegółowe plany państw zachodnich do przyszło­
rocznej wyprawy na Bałtyk. Jakkolwiek korespon­
dent ten znany jest ze swoich stosunków dozwala­
jących mu z niejednej korzystać wiadomości, trudno 
wszelako przypuścić, aby mu przedłożono plan o któ­
rym pisze. Z drugiej zaś strony zwykł on z kilku 
drobnych wzmianek układać całość, a zatem część 
małą tylko tego co pisze, kłaść można na rzeczy­
wistość, a resztę na bogatą jego fantazyę. List ten 
brzmi:

„Obiecałem był przed kilku dniami, podać o przy­
szłorocznej wyprawie zamierzonej na Bałtyku przez 
państwa zachodnie, pewne szczegóły, z których czy­
telnicy przekonać się będą mogli, jakie rozmiary 
wojna przybrać gotowa, jeżeli w ciągu zimy Niemcy 
nie użyją wpływu swego, aby Rosyę nakłonić do 
pożądanych ustąpień. Kiedy państwa zachodnie przed­
siębrały wyprawę do Krymu, mało kto w Niemczech 
wierzył w pomyślny jej skutek. Gazeta K rzyżow a  
nie wahała się w swojej miłości bliźniego wyrazić 
przekonanie swoje, źe ani jeden Francuz i Anglik 
który wstąpi na ziemię krymską, nie powróci kiedykol­
wiek do ojczyzny. Na kilka tygodni przed wzięciem 
Sebastopola, ukazał się w Journ. de S t. Petersbourg 
długi artykuł, gdzie wyraźnie z pod pióra wojsko­
wego wyszedł dowód, iż Sebastopol jest niezdobyty.

„Zdaje mi się , iż muszę się opierać na podo­
bnych faktach, albowiem nie taję się z tem, że dzi­
siejszy mój list napotka wielu niedowiarków w Niem­
czech, a zwłaszcza w Berlinie. To czego się nie 
życzy sobie, chcianoby uznać za zupełnie niepodo­
bne. Jeżeli przeto na prawdę donoszą, iż państwa 
zachodnie zamierzają ni mniej ni więcej jak zbom­
bardować Petersburg i wszystko do tego przez zi­
mę sposobią; to wiem już naprzód, źe mię Gerlach 
i Comp. w Berlinie ogłoszą za fantastę i będą się 
starać zdyskredytować podania moje. Źe w Peters­
burgu nie tak lekko traktują ten plan państw za­
chodnich, to już z tego samego widać, źe w tej 
chwili starają się wstęp na południową zatokę pe- 
tersburgską zamknąć sztucznemi groblami, po za któ- 
remi zwalają do wody skały i żwir, aby wodę płyt­
szą uczynić i uczynić niepodobnym przystęp mniej­
szych statków wojennych.

„Jak długo państwa zachodnie o tem tylko my­
ślały, aby się zbliżyć ku Petersburgowi z większe- 
mi okrętami, sto lica  Rosyi dostatecznie zabezpie­
czoną była olbrzymiemi fortyfikacyami broniąceini 
północnego wpływu na zatokę pod Kronstadtem. 
Skoro jednak przekonano się, źe południowa zatoka 
na kilka mil szeroka całkiem stoi otworem i może 
być przystępną szalupom kanonierskim, państwa za­
chodnie zajęły się od roku wystawieniem takiej 
liczby tych szalup, źe na wiosnę przyszłą, będą 
mieć przeszło 300 takich statków zupełnie uzbro­
jonych. Każda taka szalupa dźwiga na samym przod­
ku moździerz największego wagomiaru, mogący 
rzucać bomby na 50Ó lub 600 metrów odległości. 
Prócz moździerza, każda szalupa opatrzona jest 4ma 
paixhansami. Weźmy źe 300 takich szalup wyjdzie 
na m orze, to znajdzie się 300 moździerzy i 1200 
dział mogących rozpocząć ^ogień na Petersburg w ta­
kiej odległości, iż im nie mogą szkodzić baterye 
Kronsztadu a mniej jeszcze działa floty rosyjskiej,

która dla płytkości morza nie zdoła wpłynąć w za­
tokę południową. Prawda, źe w tej chwili starają 
się tam zamknąć zatokę południową, ale inżynierya 
francuska tw ierdzi, iż wszelkie zapory jakie Rosy- 
anie do wiosny przysposobić będą wstanie, nie wy­
trzymają jednego lub dwóch dni przed szalupami 
francuskiemi i angielskiemi.

„Rosya pomimo wszystkich usiłowań nie zdąży 
ubezpieczyć stolicy swojej przed wiosną od zamie­
rzonego bombardowania. Jest to argumentum ad ko­
minem  który więcej aniżeli wszystkie dyplomaty­
czne przedstawienia, powinien Rosyę nakłonić do 
miłości pokoju. Bombardowanie Petersburga byłoby 
wszakże prologiem tylko do wojennego dramatu, 
jaki państwa zachodnie zamyślają odegrać na wio­
snę na br .egach morza Bałtyckiego. Pokazuje się 
teraz , że gwardya cesarska umyślnie dla tego co­
fniętą została z Krymu, aby w przyszłym roku być 
użytą na północy, gdzie najlepszó wojska francus­
kie posłane będą jako to gwardya cesarską, strzelcy 
wincejscy, zuawy, strzelcy algierscy itd. Ze wypra­
wa ta na wielką pójdzie skalę, to się już z tego 
samego pokazuje, iż Anglia i Francya ułożyły się 
z sobą, aby do wiosny uzbroić 40 okrętów linio­
wych tak aby służyły do transportów (a, flute).  W y­
rażenie to znaczy, źe okręty przeznaczone będą do 
przewozu wojsk lądowych, do czego potrzeba aby 
okręty liniowe opatrzone już machinami parowemi, 
zamienione były w parowce śrubowe i część ich 
bateryj musi być usuniętą. Jeżeli okręty liniowe za­
miast żagli pary używać będą, mogą wziąść każdy 
na pokład po 3000 ludzi. Jeżeli więc Francya i 
Anglia stawią 40 okrętów a fiu te ,  to przypuścić na­
leży, iż wyprawa ta wyniesie 120,000 ludzi. Do­
liczmy do tego osady okrętowe obu flot mogące 
wynosić 80,000 ludzi; naówczas Rosya ujrzy na 
wiosnę 200,000 wojska stojącego na przeciw siebie 
na morzu Ballyckiem. Wtedy rzeczywiście cztery 
punkta rękojmi nie wystarczą ju ż , aby pokryć ofia­
ry poniesione przez państwa zachodnie w interesie 
przywrócenia pokoju. Wtedy nie będzie już mowy 
o zaszczytnym dla Rosyi pokoju, ale ci co dzisiaj 
pobudzają Cara do uporu, ciężką wezmą na siebie 
odpowiedzialność, jeżeli dozwolą przeminąć obecnej 
chwili tak przyjaznej pokojowi.*

—  Milit. Z tg  pisze o urządzeniu kursu naukowe­
go administracyi wojskowej, którego słuchać mają 
kandydaci do urzędów administracyjno -  wojskowych, 
mianowicie zaś oficerowie młodzi dotego stanu się 
sposobiący. Kurs nauk jest jednoroczny, przedmio­
ty wykładane będą: administracya wojskowa i eko­
nomia wojskowa w ogólności; technologia chemi­
czna, geografia handlowa i statystyka handlowa z u - 
względnieniem potrzeb wojskowych, prawo cywilne 
austryackie ze względu na stosunki wojskowe. Za­
kład ten podlega bezpośrednio naczelnej komendzie 
arm ii; słuchacze jego oprócz w ykładów , odbywać 
mają praktykę przy komendzie pierw szej armii. Po 
złożeniu egzaminów słuchacze przechodzą do służby 
czynnej.

—  Budapesti Hirlap  donosi, źe wszyscy grecko 
schizmatyccy mieszkańcy Izgaru w komitacie krassow- 
skim wraz z proboszczem swoim przeszli na unię.

—  Oestr. Z tg  pisze, iż król Belgów zamyśla ku­
pić państwa allodyalne na wyspie Murakóz Oniędzy 
Murem i Drawą pod Warażdynem) własność hr. Je ­
rzego Festeticsa, za 4,600,000 złr. Rozległe te do­
bra których środek stanowi zamek obrony Czaka- 
turn i miasteczko tego nazwiska było niegdyś w ła­
snością familii Zrinich, a po ścięciu ostatniego po­
tomka tej rodziny Piotra Zriniego bana Horwackie- 
go oskarżonego za Leopolda I Cesarza o zdradę 
kraju, uległy zaborowi i Karol VI nadał je  hr. Mi­
chałowi Althanowi. Następcy jego zastawili te dobra 
u Festeticzów, którzy je  potem zupełnie nabyli. Król 
Leopold belgijski posiada już niedaleko ztamtąd 
w Załadzkim komitacie obszerne dobra Pallin.

F r a n c y a .
Monitor  ogłasza nowe zamianowania lub posunię­

cia w stopniach orderu legii honorowej, nastąpione 
wskutku propozycyi księcia Napoleona z powodu o- 
gólnej wystawy. Przytaczamy jedynie cudzoziemców:

4) Komandorami zostali: lord Elcho, (Anglia) p. 
d’Avilla, (Portugalia).

2 ) urzędnikami: pp .doktorLyon-Playfair, członek 
komit. wykonaw. wystawy przem ysłow ej, Castella­
nos (Hiszpania) de Hock, (Austrya) Suermondt, 
(Holandya) dokt. Royle, (kompania indyjska) H art- 
wich, (Prusy) Brienen, (Holandya).

3) Kawalerami: pp. Kialil-Bey (Egipt) Tasche, 
(Kanada) Giulio i Balbi, (Piemont) Palmstedt, (Szw e- 
cya) B ird , Owen Richard, Knight Graham i de la 
Rue, (Anglia) M arc-Arthur, (Nowa Walia) S terry- 
Hunt (Ameryka) Goodyear i Mannsel-Field (Stany 
Zjednoczone) W ittering i Pineman (Niderlandy) Beeg 
(Bawarya) Carcasson (Tunis) Krach, (Austrya) God- 
chaux, (Luxemburg) Von Baumhauer (Holandya).

A n g l i a .
O dalszym pobycie króla Wiktora Emanuela w An­

glii następujących dowiadujemy się szczegółów:
W ładze w Portsmouth dowiedziawszy się, źe król 

Sardyński zwiedzić chce arsenał, zrobiły wielkie 
przygotowania na przyjęcie dostojnego gościa. Okręty 
v przystani przyozdobione zostały chorągwiami, a 

statek „Victory* powiewał odmiennie od innych stat­
ków samym pawilonem sardyńskim.

Przed godziną 6tą popołudniową powrócił J. Kr. 
Mość w towarzystwie księcia Alberta i księcia Cam­
bridge do zamku Windsorskiego. Wieczorem wypra­
wiła królowa ucztę w sali św. Jerzego, na której 
znajdował się król Sardyński, księżna Kent, księżna 
Cambridge, królewna, książę Edward Sasko-W ejm ar­
ski i inni.

Muzyka 22go pułku znajdująca się w sąsiedniej 
sali przygrywała w czasie uczty.

W racając z „City,* król wstąpił do lorda Palmer- 
stona, do którego z tego powodu sproszonem było 
ciało dyplomatyczne i najwyższe towarzystwa lon­
dyńskie.

Na dniu 5tym b. m. o godzinie 3ej królowa pa­
sowała Wiktora Emanuela na rycerza orderu pod­
wiązki. Uroczystość odbyła się w tenże sam sposób 
jak wtedy gdy tęż ozdobę odbierał Cesarz Francu­
zów.

W chwili gdy królowa z pomocą księcia Alberta 
opasywała podwiązkę na kolanie króla sardyńskiego, 
kanclerz następną miał przemowę do dostojnego 
kandydata:

„Na cześć Boga wszechmogącego i na pamiątkę 
błogosławionego męczeństwa S. Jerzego opasz nogę 
twą ku twej chwale tą zaszczytną podwiązką, noś 
ją jako god ło  najświetniejszej ozdoby, niezapominaj 
o niej i nieodpinaj jd j , ażeby przez to męstwo twoje 
wzrosło i ażebyś przedsięwziąwszy sprawiedliwą 
wojnę, pozostał wytrwałym i dla zwyciężenia z chwałą 
bohatersko walczył.*

O godzinie 5ej król przyjmował burmistrza i mu- 
nicypalność windsorską, którzy mieli zaszczyt w rę­
czyć królowi adres z powinszowaniami. Król odpo­
wiedział w tych słow ach:

„Umiem cenić dowody sympatyi, jakie mi w imie­
niu korporacyi windsorskiój z powodu odwiedzin 
moich tyczących się miłościwćj waszej monarchini 
składacie.

„Pochlebne uczucia i pochwały w imieniu w spół­
obywateli waszych za udział wojsk moich w wal­
kach, które uświetniły oręż armii sprzymierzonych, 
przez was wyrażone, drogie są sercu mojemu.

„Sprawa która się obecnie rozstrzyga na polu 
bitwy w Krymie zbyt je s t słuszną i wzniosłą, abym 
dla siebie niemiał uważać za zaszczyt, źe chorą­
giew sardyńska podziela niebezpieczeństwa będące

kiej w Warszawie, w ogłoszonem pisemku: „0 cha­
rakterze poezyi religijno - chrześciańskiej u ludów sło­
wiańskich." Przedmiot to dla każdego z piszących i 
poświęcających się naukom bardzo ciekawy, i oto po­
wód dla czego wywołał obszerniejszą z strony naszej 
wzmiankę.

P. Kurhanowicz, dotąd był znany jako autor Gra­
matyki ojczystej, rysu kształcenia się języka polskiego 
przez porównanie go z innymi słowiańskiemi, oraz kil­
ku rozprawek w podobnej treści pisanych. Zalety jego 
w zawodzie gramatycznym, mają ważność z tego mia­
nowicie względu, że prawidła języka badał samoistnie, 
ubrał i uporządkował. Zarzucali mu wprawdzie nie­
którzy (bo i jakiż to autor wolny od zarzutów), że 
imiesłów za przysłówek uw aża, ale jednakże nie był 
on tak daleko posuniętym nowatorem, ażeby i przyj.
mek brał za rzeczow nik, jak to wie u z postępowych 
gramatyków czynią. W szystkie te jednak prace grama­
tyczne, są  z natury swojej niesłychanie suche, w o- 
becnem zaś piśm ie, p. Kurhanowicz puści wodze u- 
czuciom serca.

Oddać mu przedewszystkiem należy sprawiedliwość 
iż umiał ocenić w całej rozciągłości łagodność c%ze" 
ściaństwa u słowian. Bardzo trafnie w tym celu obok 
siebie położył wiersz o sądzie ostatecznym Antoniego 
dei Beccari z Ferrary, z obrazem tegoż rodzaju naszego 
Karpińskiego. Beccari kładzie w usta Stwórcy:

„Od wiecznych więzów moich, nieoswobodzi was 
ani siła . ani rozum, wy jak wilki i psy, myślicie tylko 
o tein, jak się pożerać wzajemnie; nieprzestaniecie źle 
czynić, dopoki miecz nie zawiśnie nad waszemi gło­
wami!* .

K arpiński zas, tak to w y raża :

„Nie znam was. nie znam — Wy nje moj e dzieci, 
Czyżem was codzien nie czekał w kościele,

Czym dla ubogich żądał od was wiele,
Czylim nie kazał, nie dał oczom cnoty,
Czy to zysk mały, Niebo za kłopoty ?
Odbierzcież karę, której wiek nie zmaże:
Serce jej niechce — sprawiedliwość każe!*

Z równem zamiłowaniem z powodu starych naszych 
i dotąd cenionych Kantyczek, mówi o wierszu miaro­
wym, który uważa nietylko za istotną potrzebę, ale 
znajduje go we wszystkich wiekach, u nąjlepszych pi­
sarzy. Z tych wierszy przytaczamy kilka:

„Pastuszkowie, bracia mili,
Gdzieście na ten czas chodzili*

albo: „Wysławiajmy Chrystusa Pana,
Który starł śmierć i szatana*

albo też: „O Najświętsza Matko Boża,
Jesteś śliczna jako zorza* i t. d.

P. Kurhanowicz i w dawnych historycznych pieśniach, 
wynalazł metryczność. Tak z reku 1510 z pieśni o je­
dnej z porażek przytacza:

„W dzień wtorkowy Apostolski,
Rzekł marszałek królów polski:
Wielki to jest cud nad nami,
Trzeba, by był Pan Bóg z nami.*

2  czasów zaś późniejszych:
„Cny Chmielnicki, mężu sławny,
Cz88 jakiego nie miał dawny:
Wiek nie jeden — nie dwa minie,
A Twa sława nie zaginie*

albo: „Pod Guzowem mocny Boże 1
Kto się wydziwować może:
Jako lwy skoczyli k boju,
Dla ojczyzny swąj pokoju*

Z pieśni ludowych przywodzi p. Kurhanowicz, pieśni 
wieśniacze z nad Niemna, pieśni Ludwika z Pokiewia i 
Klechdy.

Daląj, wspomina autor o wierszu metrycznym Ko­
chanowskiego, a dla przykładu przytacza jednę z so- 
butek.

K o m u m  ja  kwiateczki rwała?
A ten kwiatek gotowała?—
Tobie miły nie innemu.
Któryś sam mił sercu memu.

Ciekawą także jest bardzo improwizacva Krasickiego 
na jednym z obiadow czwartkowych u Stanisława Au­
gusta, zaczynąjąca s*ę °d słów :

%Wieńczmy czoła nasze różą:
Dla dziwaków tylko kolce.
Dobre nam się czasy wróżą:
Niechaj żyją Bohomolce!*

Z K arpińskiego znów, przytacza znaną pieśń na­
bożną :

„Kiedy ranne wstąją zorze* —
W ażniejsze są dowody metryczności, czerpane w pi­

sarzach najnowszych. Wspomniawszy autor o Budry­
sach i Czatach, które tymże rytmem przełożone zostały 
przez Puszkina, mówi o Syrokomli i Deotymie. Z pier­
wszego przytacza prześliczny wierszyk:

„Był Matysek, chłop przed laty,
Jak drugiego nie znajdziecie;
I przystojny i bogaty,
1 szczęśliwy na tym ś wiecie.

Był kochany, nie znał biedy,
Zazdrościli mu ludziska,
Nikt nie wierzył, aby kiedy 
Przyszła kreska na Matvska.*

Co do Deotymy, autor utrzymuje, iż w jej improwi- 
zacyach metryczności nie znalazł, ale ją  za to odkrywa 
w poezyach, mianowicie w wierszu P o d ró żn i:

„Jak marząca dziewica 
Co pobladłe ma lica,
I uwieńcza skroń w blaski 
Szmaragdowej przepaski, i t. d.

Łatwo z tego rozbioru domyśleć się można, iż przy­
jaciel miarowego wiersza, nie mógł obojętnie wspomnieć 
o Józefie Elsnerze, który w sp óln ie z Brodzińskim nad 
przemianą wersyfikacyi pracował,

„Elsner— powiada autor — należał do tych uczci­
wych ludzi, którzy dla pożytku nowo obranego, na sta­
ły pobyt krąju, szczerze i sumiennie pracują. Wdzię­
czną też była Warszawa, za jego gorliwe starania, tak 
pod względem m u zy k i, jako też i języka. A gdy sędzi­
wy starzec po dokonaniu chlubnie spędzonego żywota, 
spoczął na powązkowskim cmentarzu, wykonanie ora­
torium, dostarczyło zasobow do wzniesienia pomnika, 
ozdabiąjącego grób, który zamknął w sobie człowieka 
powszechnym za życia otoczonego szacunkiem.

Kończąc, zamkniemy to krótkie sprawozdanie o pra­
cy P- Kurhanowicza dodatkiem, iż pismo to jego z pra­
wdziwą przyjemnością się czyta, i bardzo wiele rzuca 
światła na kwestye, które autor obrał sobie za przed­
miot, i z których wywiązał się nąjdokładniąj i najumie­
jętniej. " . . .

O innych literackich nowościach na p ó ź n ij, a tym­
c z a s e m  i o tćm wspomnieć należy, że śnieg od dni kil­
ku syP*e nam ciągle i w nąjlepsze używamy sanny.—

O
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pizepowiednią wspólnej sławy i trwałego zjedno­
czenia narodów. Nieprzestajcie panowie utrwalać 
przymierza naszego dalszego szeregiem powodzeń."

—  Na wielkiej uczcie wieczorem w sali S. Je­
rzego, stoły gięły się pod ciężarem wspaniałego 
złotego i srebrnego nakrycia. Przy końcu lord in­
tendent wniósł zdrowie króla sardyńskiego a mu­
zyka pałacowa odegrała hymn narodowy piemontski.

Adresy towarzystw religijnych W. Brytanii wrę­
czone zostały królowi.

Król wyjechał 6go z Windsor do Paryża. Książę 
Albert i książę Cambridge towarzyszą mu do Folk- 
stonc. W przejeździe król obecnym być ma paradzie 
legii cudzoziemskiej w Shorncliffe i wręczyć jćj 
chorągwie. Ziamtąd uda się do Boulogne na statku 
„Vivid".

R o s y  3 .
Pogłoska, iż w Petersburgu będzie wkrótce wielka 

rada wojenna, uzyskuje coraz więcej prawdopodo­
bieństwa, szczególniej przez przyjazd tutaj wielu 
jenerałów i osób znakomitych w Rosyi. Między in­
nymi przybyli tutaj 29 listopada jenerałowie inźynie- 
ryi Tottleben i Mielniko.v, wsławieni przy obronie 
Sebastopola; oczekują także przybycia wielu innych 
znakomitości wojskowych.

R u sk i Inwalid  ogłasza mianowanie jenerała jazdy 
Szabelskiego naczelnika Igo korpusu jazdy rezer­
wowej , dowodzącego wojskami przed Eupatoryą, 
kawalerem orderu Ś. Włodzimierza I. klassy, oraz 
mianowanie księcia Radziwiłła dowodzącego tamże 
dywizyą rezerwową ułanów, kawalerem orderu ogo 
Stanisława I. klassy. — Tenże sam dziennik pisze, 
iż lszy  batalion pułku Rjazańskiego otrzymał od 
Cesarza w nagrodę nadzwyczajnej waleczności oka­
zanej przy szturmie Karsu, chorągiew S. Jerzego 
z napisem: „ Za odznaczenie się przy szturmie 
Karus 29go września."

K r ó le « b v o  P o l s k i e .

Na mocy zawezwania rosyjskiego ministra spraw 
Wewnętrznych poleciła Rada Administracyjna Kró­
lestwa wszystkim Rządom gubernialnym i Naczel­
nikom powiatów' wydać okólnik do wójtów gmin i 
burmistrzów miast, aby każdy w swojej gminie za­
wezwał ludność do składek dla ranionych lub zni­
szczonych na majątku obrońców Sebastopola wal­
czących za Chrześciaństwo. W skutku tego rozkazu 
wójcia i burmistrzo otworzyli listy składkowe, a 
każdy z włościan przynosi mniej więcej 10 groszy 
w składce. Tak rozpisana składka jest pewnym ro­
dzajem podatku.

K r a je  C »& rE Jom orsM e,

Chociaż ostatnia wiadomość telegraficzna z krym­
skiego teatru wojennego jest z 1 grudnia, przeko­
nani jednak jesteśmy, iź do 8 t. m. nic ważnego tam-

nie zaszło, inaczej bowiem późniejsza depesza 
Je d n e j a lb o  d ru g ie j  strony byłaby o tem doniosła. 
Na pierwszej scenie tego teatru, w okolicy Kimbur- 
nu, obie strony zajęte są tylko umocnieniem swoich 
stanowisk; szczególnićj zaś Rosyanie pracują nad 
Wzniesieniem szańców przy ujściach Bohu i Dnie­
pru oraz nad limanem naprost Stanisława nad przy­
stanią Gfubokaja. Na drugiej scenie w Eupatoryi, 
sprzymierzeni zaprzestawszy wszelkich rekonesan­
sów i wycieczek, zamknęli s.ę w oszańcowanych o- 
bozach- prócz iazdy angielsko- francuskiej, która 
już dawniój do Skutari i pod ^  stopol odpłynęła, 
obecnie dywizya egipska odpływ P
Batum, do armii Omera paszy N ajgę , . ,
nuje na głównej scenie wojennej pod Sebastopolem, 
jedynym przypadkiem jaki się tam w tych cz T
darzył było zabranie pikiety francuskiej p 
hej na południowem wybrzeżu zatoki sebastopo 
skiei, przez jakiś oddział rosyjski, który cichaczem 
przez zatokę się przeprawił i 10 ludzi składających 
ten posterunek/wziął do niewoli. Na czwartej scenie, 
hadciaśniną Kerczeńską ucierają się wciąż przednie 
straże angielskie i rosyjskie, nie przysz o je na 
żadnego znaczniejszego spotkania. Jeszcze 
stopada góry i stepy Krymu* śniegiem się pokry y.

Gdy tym sposobem na e u r o p e j s k im  teatrze woj
Oym spokój panuje, na obu scenach azY® J... . 
teatru: tak na wybrzeżach czerkiesko-mingr J 
jak na wyżynie armeńskiej, toczą się J0S%Z® 
łania wojenne lubo niewielkiej doniosłości 
rów. Według wiadomości tureckich z IreDizonay, 
które do 21 listopada sięgają, oddział w°js 
fa paszy posunął się nieco naprzód i zajął nuastec -  
ko Mazan, korpus zaś wBatum i Koguletti działający 
stanął na granicy turecko-guryjskiej. Wiadomości 
z ostatniej sceny wojennej z pod Karsu, gdzie dzi­
siaj najważniejsza istotnie walka się toczy, 
dzą do 17 listopada; według nich Selim pasza, kto- 
ry d 30 października wyruszył z Erzerum, usiłując 
Kars w żywność zaopatrzyć, nie zdołał tego wyko­
nać, zatrzymany w wąwozach Saganlugu niedaleko 
od Erzerum przez obsadzającego te góry jenerała 
Susłowa. Kars jeszcze się opierał, a Rosyanie ciągle 
So blokowali. __________

Szczegółowe wiadomości z krymskiego teatru wo­
jennego, zamieszczone powiększej części w listach 
korespondentów angielskich sięgają do 25go listo­
pada. Korespondent Timesa pisze pod tym dniem

° S k r u c h y  wojsk w obozie rosyjskim na wy­
g a c h  Mackenzie, dały znów powód do mylnych 
Pogłosek obiegających nasze obozy, iż nieprzyjaciel 
2 wyżyn tych s ię  cofa. Była to jednak jedynie 
2miana pułków na stanowiskach naprzód wysunię­
tych Rosvanie zaś bynajmniej cofać się me zamy­
ślają. Pułki świeże na zewnątrzną limą przybyłe, 
zdają się składać, o ile można dojrzeć przez lunetę,

z żołnierzy lepiój ubranych i wyższego wzrostu; 
ztąd wnoszono, źe to pułki gwardyjskie na linią bo­
jową nadeszły. (W Krymie nie znajduje się żaden 
pułk gwardyjski; gwardye piesze stoją w Augusto- 
wskiem, na Litwie, Żmudzi i w Kurlandyi, rezerwy 
zaś gwardyjskie w okolicach Petersburga.’ W pół­
nocnej części tauryckiego półwyspu znajduią sie je­
dnak 2 dywizye grenadyerów, których cześć przy­
była może na zewnętrzną linią bojową do południo­
wego Krymu. P. R. Cz.). Wielkie stada bydła mają 
Rosyanie na górnej płaszczy nie miedzy Czarną a 
Belbekiem. Szańce i fortyfikacye północnej części 
Sebastopola rosną ciągle i przybierają prawdziwie 
olbrzymie rozmiary. Warownie północne strzelają 
teraz słabiej do południowej części Sebastopola, od 
czasu gdy Francuzi przestali im odpowiadać. Miny, 
założone przez sprzymierzonych dla zburzenia do­
ków, są zupełnie skończone; kosztowały jednak 
wiele pracy, gdyż woda przeciskała się przez źle 
spojone warstwy gliny. Teraz jednak miny te stoją 
gotowe, aby w potrzebie zwalić mury doków i nie­
mi port zasypać.— Potwierdziła się nieprzyjemna 
wiadomość przed kilku dniami tutaj z Kinburnu na­
deszła: obydwie olbrzymie trawy drzewa schwytane 
na limanie dnieprowym, oderwały się z kotwic pod 
Kinburnem, i zapędzone najpełne morze, uniesione 
zostały ku Odessie. Zapewne rozbiją je bałwany 
morskie a wielkie ich szczątki staną się bardzo nie- 

, bezpiecznemi żegludze podczas burz zimowych. Aż 
, do dziś dnia zaledwieśmy zimę widzieli. W tym roku 
* jest ona nadzwyczaj łagodna a poetyczne obrazy 
i rosyjskich wieszczów o cudownej i ponętnej jesieni 
: krymskiej nie znaleźliśmy bynajmniej przesadzone­
mu Dotąd raz tylko 21 go listopada ujrzeliśmy śnieg 
a termometr wskazywał kilka stopni zimna, lecz 
zaraz nazajutrz powietrze było tak łagodne jak na 
wiosnę."

Inny korespondeut donosi, iż 3go grudnia odbę­
dą się w obozie angielskim wielkie wyścigi konne, 
któremi teraz wszyscy są zajęci; pisząc o czynio­
nych do tej zabawy przygotowaniach, mówi z nai- 
wnem zadowolnieniem, iź rowy przecinające tór 
wyścigowy dosyć są głębokie aby w nich kark zła­
mać można a płoty, które przeskoczyć potrzeba, 
tak wysokie, jakich tylko porządny jeździec i szla­
chetny koń życzyć sobie mogą.

— Fremden-Blatt podaje następujący list z Mi- 
kolajewa z 23go listopada: „Pogoda ciągle jest pię­
kna, a roboty fortyfikacyjne tak przy zewnętrznych 
umocnieniach jak przy właściwych szańcach twier­
dzy szybko postępują. Część czarnomorskich żegla­
rzy i żołnierzy morskich, którzy tutaj z Krymu przy­
byli, wyruszyła ztąd w pochód do Kronsztadu i Swea- 
borga. Oddział robotniczy w Mikołajowie składa 
się z 12,000 żołnierzy. Każdy żołnierz otrzymuje 
dziennie w dodatku 4  kopiejki srebrem na rękę. 
Rozpoczęte szańce z zadziwiającą wznoszą się szyb­
kością. Duszą i kierownikiem wszystkiego jest je­
nerał Tottleben, którem u pomagają znakomici ofice­
rowie iniynieryi, używani dawniój przy budowie 
tw ierdz w Królestwie Polskiem. N iektóre dzienniki 
zachodnie donosiły, iź Perekop jest połączony z Sym­
feropolem koleją żelazną. Zamiar ten nie jest je ­
szcze wykonanym; lecz wyborny gościniec połączą 
Perekop z wnętrzem Krymu".

— Tenże sam dziennik zamieszcza następujący list:
„ Warna ‘25go listopada. Zadziwia nas to i śmieszy, 
gdy czytamy dzienniki konstantynopolitańskie, uwa­
żające ostatnie działanie Omera paszy za arcydzieło 
strategiczne. Na radzie wojennej w Stambule we 
wrześniu t. r. odbytój postanowiono, aby wódz tu­
recki z silną armią na odsiecz Karsu wyruszył i 
wszelką ofiarą twierdzę tę ocalić się starał. Podo­
bnie, jak w kampanii ńaddunajskiej z 1853 na 1854, 
tak i teraz na azyatyckich wybrzeżach, Omer pasza 
siły swoje rozrzucił i właściwy przedmiot działa­
nia, Kars, poświęcił. W pomyślnych walkach pod 
Kalafatem, Oltenicą i Sylistryą, Omer pasza niemiał 
żadnego udziału; zdaje się to niepodobnem do pra­
wdy, lecz jest istotnie prawdziwem, iź Omer pasza 
pierwszy raz nad Ingurem ujrzał rosyjskich źołnie- 
raY- P lu n ięcie  się rosyjskiego oddziału nad Ingur 
aż do Anakryi nad morze, i zajęcie stanowiska mię-
■ n a W°K-a n'ePrzyjaci®lskiemi twierdzami (Suchum 
i Redut-Kale), można uważać za krok zuchwały. 
Spodziewał s.ę zapewnie ten oddział, iź zostanie 
przemocą do odwrotu zmuszony, lecz udało mu się 
odciągnąć Omera paszę od granicy czerkiesko-kau- 
kazkiej i zwrócić go ku Redut-Kale, gdzie z armią 
swoją przezimować musi, nie mając żadnej nadziei 
aby przez jakiekolwiek działanie przyjść w pomoc 
oblężonemu Karsowi. Los tój ważnej twierdzy 
wkrótce się rozstrzygnie; zdaje się iź załoga nie- 
zdoła się utrzymać przez listopad; na Omerze zaś 
paszy ciężyć będzie odpowiedzialność, iź przez swo­
je ^strategiczne arcydzieło" w okolicy Suchum-Ka- 
le wykonane, dzielną załogę Karsu oddaRosyanom 
na ofiarę.

— O potyczce nad Ingurem stoczonej jeszcze 6go 
listopada, podaliśmy już raporty turecki i angielski; 
raport rosyjski dopióro teraz przynosi nam Inwalid 
R uski:

„W drugiej połowie października, wojska Omera 
paszy które wylądowały w Suchum-Kale, rozpoczę­
ły  ruchy zaczepne przeciwko granicom Mingrelii, 
posuwając się w dwóch kolumnach: jedna wzdłuż 
wybrzeża ku Anakryi, druga po drodze Ruchskiój 
przez Ozarza ku średniemu Ingurowi. W ogóle siła 
tych wojsk wynosiła 28,000 piechoty i 2000 jazdy 
z 26 działami. Dnia 29go października pokazały się 
drobne oddziały nieprzyjacielskie w różnych miej­
scach na prawym brzegu Inguru; lecz przyjęte strza­
łami frzez, nasze przednie straże na lewym brzegu 
postawione, cofnęły się napowrot. Podczas tego 
naczelnik guryjskiego oddziału jenerał-major książę

Bagration-Muchrański zgromadził swoją główną siłę 
na stanowisko przy Ruch, ażeby nieprzyjaciela po 
jego przejściu przez Ingur spotkać i bitwę z nim 
stoczyć, korzystając z przyjaźnego w tóm miejscu 
gruntu do obronnych działań. Dnia 6go listopada 
w południe Turcy stojący pod Ozarza rozpoczęli 
silny ogień działowy przeciwko wojskom naszym 
zajmującym stanowisko przy Ruch, a po dw u-go- 
dzinnem strzelaniu posunęli część swojej piechoty 
nad rzekę. Nasz dobrze kierowany ogień zmusił ją 
do szybkiego odwrotu. Równocześnie z tą demon- 
stracyą przeprawiło się przez rzekę 25 nieprzyja­
cielskich batalionów w dwóch miejscach poniżej 
Ruch (o 15 do 20 werst) w pobliżu wioski Koki i 
uderzyły na 2 gruzyjskie liniowe bataliony tamże 
stojące. Zaraz na początku walki polegli oba do- 
wódzcy batalionów: pułkownik Jozelian i podpułko­

w nik Zwanboj. Nasza nadbiegająca rezerwa przy­
wróciła znów na pewien przeciąg czasu równowagę 
w boju, lecz po uporczywej 6-godzinnój walce, 
w której nieprzyjaciel 4 razy za rzekę przerzuco­
nym został, musiał ten szczupły nasz oddział ustą­
pić przed 8 razy silniejszym nieprzyjacielem i po­
rzucić 3 działa, gdyż część koni artyleryjskich pa­
dła w boju. Wprzód jednak, dano z tych dział 3 
razy ognia kartaczami w gęste tłumy nieprzyjaciół, 
a następnie dopiero zagwożdżone i do dalszego u- 
źytku niezdatne działa porzucono. Ażeby osłabić 
gwałtowny nacisk nieprzyjaciela, ks. Bagration-Mu- 
chrańsK, (właśnie wówczas na pole bitwy przyby­
ły ) posunął raz jeszcze naprzód czarnomorski linio­
wy batalion nr. l i ty . Turcy zostali odparci, lecz 
utrzymali się na lewym brzegu Inguru w szańcach 
przez siebie założonych. Nadchodząca noc położyła 
ktniec walce. Strata nasza jest znaczną, jednak 
nie została jeszcze obrachowaną dokła!nie; nieprzy­
jaciel musiał ponieść również znaczną stratę, gdyż 
wojska jego, jak wyżej powiedziano, 4  razy za rze­
kę przerzucone zostały. Dnia 9go listopada zajęli 
Turcy wioskę Sugdidi, leżącą niedaleko lewego brze­
gu Inguru, i posunęli swoje przednie straże do stru 
mienia Dźhuma. Wojska nasze zgromadziły się nad 
rzeką Ziwa, wpadającą z prawej strony do Rionu o 
40 werst (blisko 6 mil jeogr.) od uiścia tej rzeki 
do morza."

— Monitor podaje następujący list z Erzerum 
14go listopada: „Mimo spadłych wielkich śniegów 

i przeszywającego zimna, rosyjska armia nie opuściła 
bynajmniej swoich stanowisk pod Karsem. Jenerał 
Murawiew odesłał 8-tysięczny oddział piechoty ku 
górom Saganług-Dag (leżącym w połowie drogi 
między Karsem a Erzerum) dla zajęcia wąwozów i 
przecięcia drogi odsieczy, któraby od Erzerum nad­
chodziła ; dywizya ta ma się posunąć jak mówią na 
Erzerum, jak tylko Kars upadnie. W przeszłym ty­
godniu rosyjska dywizya stojąca w obozie pod Deli- 
Baba na drodze z Bajazidu, ukazała się nagle na 
równinie Hassan-Kale, prowadząc z sobą zboże i
żywność. Ju tro  w yrusza z E rzerum  Selim pasza do- 
wódzca 2go korpusu armii, prowadząc 10,000 ludzi 
na odsiecz K arsu".

bóstwa. meiebrzącego, gdzie dzień i noc izby ogrzane 
ają przytułek ubogim osobno każdój płci. Gaz. L w o -  

ws a nazywa izby przytułku „przytuliskami."

. W retilfes asfcjjseow* I x ftg ru ttaa .
Kraków 12 go grudnia. Wczoraj umarł po długiój 

chorobie Konstanty Taczała BenOe w 62 r. życia. Zmarły 
urzędował jeszcze za Księstwa Warszawskiego jako wy­
brany przez obywateli, w r. 1831 był komisarzem rzą­
dowym w Nowem mieście, następnie deputowanym na sej­
mach krakowskich, w r. 1848 członkiem rady miejskiój, 
i jako taki do licznych usług obywatelskich używany, 
które chętnie przyjmował. W przedmiocie pożyczki rządo- 
wój dla pogorzelców 1850 r. jeździł po parę razy do 
Wiednia tudzież do Lwowa, również jako członek komi- 
syi do wyłączenia majątku miasta od majątku skarbowego.

—  Gazeta Warszawska pisze: Konstanty Świdziń- 
ski, niegdyś urzędnik w Królestwie Polskióm, oraz po­
seł z powiatu Opoczyńskiego i członek Towarzystwa Do­
broczynności Sandomirskiego w Radomiu, zapisał na łożu 
śmiertelnem cały swój majątek około miliona wartujący, 
oraz bibliotekę do 30,000 tomów wynoszącą, galeryę 0_ 
brązów, gabinet numizmatyczny, zbiory starożytności kra­
jowych itp. jedynemu spadkobiercy swemu Aleksandrowi 
Wielopolskiemu margrabiemu Myszkowskiemu, z warun­
kiem, aby tenże założył publiczną bibliotekę z galeryą o- 
brazów w Warszawie, na co oddzielny wyznaczył fundusz 
z dóbr Sulgostowa. Egzekutorami testamentu zmarły wy­
znaczył hr. Aleksandra Przeździeckiego i hr. Małacho­
wskiego. Prócz tego hr. Przeidziecki i p. Julian Barto­
szewicz zaproszeni są tymże testamentem do uporządkowa­
nia tych ogromnych zbiorów. U p. Erazma Michałowskie­
go kuratora i głównego egzekutora testamentu śp. Świ- 
dziński złożył przed zgonem 60,000 złp. na uczynki do­
broczynne, pogrzeb, przeprowadzenie ciała itp.

odbył się w Frankfurcie

Kurs papierów  publicznych i pieniędzy,
Wiedeń. K ursa telegraficzne z  dn. 12 grudnia—

Metaliki 5-proc. 7 5 /„. —  Metaliki 4 % -p ro c . 6 4 % .  _  
Metaliki 4-proc. 60. —  Metaliki 5 -p rOC z ' r  i s a a  7V /  
Metaliki 5-proc. z ,  184 2  - P* % W  ! “ /  -
1 -proc. 1 9 V3 z ciągn. —  z 1 8 8 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 . — ‘pożv- 
czka narodow a 5-proc. 7 7 9/ 16. —  dto 4 % - p roo. 6 5 % .  
dto z  r. 1 8 5 0  4-p r. 5 9 % .  —  A ugsburg  1 0 9 % .  —  Ł on-

1l k r ' i 1' r  P a r^  1273/4—  A k 'y e  B ankowe 
905. Akcye kolei iel. północ. —  —  Ferdyn.— , __
Pożyczka z r. 1851 lit, A. — B. —  — Ost-Donau-
Dampfschif. — .

K u r s  k ra k o w sk i  z dn. 1 2 grudnia. Bankn. austr. 
żąd. 106% , pł. 105 /4. —  Pruski kurant żąd. 114% , pł. 
1 1 3 % .—  Ruble sr. nowe żąd. 10 6, płacą 1 0 5. —  Cwan- 
cygiery nowe ż. 120 /a płacą 119 /4. Cwancyg. stare ż. 
120>/a, pł. 1 1 9 % .—  Imperyały ż. 3 7% , pł. 3 7 % .—  
Dukaty austr. holend. żąd. 22, płacą. 2 1 % .—  2 0-franki 
żądają 3 6, płacą 35 ‘/a- — Listy zast. polskie z kuponami 
żąd. 10 2 % , płacą 1 02. —  Listy zast. galic. z kuponami 
żąd. 90 , , ,  płacą. 9 o. —  Listy Indemn. z kupon. ż. 6 8 % , 
płacą 68% . 1 ■’

K u rs lwowski z dnia 7 go grudnia. Dukat ho 
lenderski złr. 5 kr. 10. —  Dukat ces. złr. 5 kr 14. —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 5 8. —  Rubel ros złf j  k r_ 42
Talar pruski złr. 1 kr. 3 8. —  Polski kurant i pięciozłotó­
wka złr. 1 kr. 12. —  Kurs list. zast. galic. stan. Instytucie 
kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. 8 9 
kr. —  m. k. —  8przedał 100 po złr. 89 kr. 3 0. —  Da­
wał za 100 złr. — kr. — . —  Żądał złr. —  kr. — .

K u rs  wiedeński z 11 grudn. Metaliki 7 4 % . Nowa 
pożyczka 5 9 % . — Akcye Banku wiedeń. 902. —  Akcye 
kolei Żelazn, północ. 208% . —  Agio od złota 1 3 % , od 
srebra 1 0 1/4. — Oblig. uwoln. grunt. 68. —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 7 7 % .

K u rs w rocław ski z d. 11  go grudnia. Banknoty 
austr. 94 %  iąd.l —  Bank. polsk.j 8 8 %  d. —  Listy zast. 
polskie dawn. 8 9 u /12 i., nowe 89 1' / , 2 ź .—  Listy zastaw, 
poznańskie 4-proc. 101 %  żądają, dto 8 %-proc. 92 żąd. 
Kolej Krakow. Gómo-Szląska 83 ’/4 ż.

Pr zegląd polityczny
Dtpesze teiegrafost*.

P a r y ż  11 grudnia. Dziś odbędzie się pogrzeb 
admirała Bruata.

B o mb a j  16 listopada. Powstanie w Sudanie i 
w Oude przytłumione.

Constitutionnel podaje znów artykuł, w którym 
dowodzi, że Austrya siłą albo namową skłoni Ro- 
syę do pokoju. W pierwszym razie Austrya odwo­
łałaby swego posła z Petersburga.

Gazeta K rzyżow a  donosi według otrzymanych 
z Paryża wiadomości, iż Cesarz Napoleon wymawiał 
mocno ministrowi Cavour postępowanie rządu sar- 
dyiiskiego z Rzymem.

Cesarz Napoleon i Król sardyriski byli „a polowa­
niu 7go w Compiegne, nazajutrz powrócili do Paryża 
Dnia 9go król wyjechał o godz. 9% rano przez Lyon 
do Turynu.

Gaz. Poczt. Frankf. donosi, że minister p. Pford- 
ten wyjechał 8go do Drezna, gdzie ma się naradzać 
z ministrem saskim p. Beust pod względem noty, któ­
rą obaj przesłać chcą Rosyi, przynajmniej tak się do­
myślają. P. Pfordten spodziewany za 3 dni z po­
wrotem.

Globe pisze, źe konsul angielski w Kolonii p. Kurtis 
skazany za udział w werbowaniu do legii cudzoziem­
skiej, został ułaskawiony przez króla pruskiego.

Dzienniki rosyjskie przynoszą nam depeszę księ­
cia Gorczakowa z Krymu z Igo grudnia następu­
jącej treści: Na półwyspie tauryckim wszystko idzie 
dobrze; nie zdarzyło się nic ważnego. Na południo­
wej stronie Sebastopola zniesiono francuski poste­
runek, przytem wzięto do niewoli 10 Francuzów. 
Przed Eupatoryą wzięto jeńcem jednego tureckiego 
kapitana.

Według wiadomości ze Wschodu przez Marsylią 
przybyłych, flota angielska która odpłynęła z Kon­
stantynopola, przybyła już do Malty. Parowiec po­
cztowy przywiózł do Tryestu mylną wieść konstan­
tynopolitańską, iż Omer pasza zajął Kutais. Pewnem 
jest tylko, że wódz turecki zajął miasteczko Maran 
i tam się zatrzymał chcąc się połączyć z oddziałem 
który z Batum wyruszył.

Z Erzerum donosi Kor. A ustr ., źe rząd rosyjski 0 - 
głosił, iż wszystkie towary angielskie i francuzkieZ rana 9go b. m. odbył się w rra n z iu rc ie  nad u iu s r i ,  -

M enem  pogrzeb znanego bankiera  ig ło w y  dom u kupie .  |idące z Erzerum do Persy, p rz e *  k w d o n y ^ n Jsyjsfae 
ckiego Am szela M ayera R o thsch ilda , w edług ob rząd k u  i  ^ n e  Są za łup WOJenny. U i ^  « g ę  M  m e- 
atarożydow skiego. N a pogrzebie tym znajdowali . i ,  eenat ; w S m e h ^
m iasta F rankfurtu , burm istrz, całe ciało dyplom atyczne i ■ A d r0 .S 1Z!%  nagtępujące uwagi godne słowa-
mnóstwo osób różnego stanu. ZmM.ły by ^ f ?  * pię'  Z n a i w i S e m  oburzeniem dow iedziała sie Izba 
cm brać, którzy zamieszkawszy m;asta1 z g e j s z e  Eu-;»  obraźającem godność korony; u jrza ła
ropy, trzymali, a po części 1 trzymają jeszcze w swem rę. zdarzeń . .  . .
ku cal ' ~  ~
furcie

r — v—  . —, , — -v- nP7ftto z radością, źe zadośćuczynienie konieczne
cały ruch pieniężny świata. Amszel urodził się w Frank- P . Drzypadku danom by ło" . Następnie zaś: „Izha 

furcie 1 7  78 r., dziś żyje t y l k o  jeszcze jeden brat jego y nPa WZględzie prawdziwe interesa kraju no- 
James w Paryżu. Miał on orderów 1 dostojeństw bez li- vj a przyjąć do wiadomości oświadczenie
k!5 * tralności jrzez  W. K Mość ogłoszone i na osta-
ordery: wielką wstęgę krzyża hiszpańskiego Izabelli ka- ~sVsyi prawodawczój zapowiedziane. Naród w ier 
tolickiój, krzyż komandorski orderu belgijskiego Leopol- _ zobowiązaniom przyjętym przez W. Król 
da, krzyż komandorski 2ćj klassy hesko-darmsztadzkiego { yp0(]zielając uczucia Izby, Strzegł tej neutralności 
orderu św. Ludwika, komandorski lćj Hassy hesko-kas- ■ slrzedz jej będzie bacznie i niewzruczonio" l b -  
selskiego orderu Wilhelma, krzyż komandorski neapoli- lej objawione jest podziękowanie za zaw arcie’ Drzez 
tańskiego orderu konstantynowskiego św. Jerzego, neapo- d traktatu handlowego z Turcva IMowe trono- 
litański Ferdynanda order z a s ł u g i ,  bawarski order zasługi wą na którą adres ten był odnowiedzia podaliśmy 
cywilnój, holenderski zasługi cywilnó), holenderski order w 270  Czasu P. R .)
Lwa itd. 1

—  W e Lwowie otworzono domy schronienia dla u-
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r  rz  jee h a lt od d n ia  11 ^  12 grudnia.
H O TEL PO LLER A . M dller Ferdynand, Forner Lu­

dwik, Gerstenberg Fryderyk z Prus. Gromadziński Karol 
kupiec z Paryża. Terlecki Marceli rotmistrz, hr. Dziedu- 
rzycki Kazimierz wł. dóbr z Wiednia. Cielecki Zdzisław  
wł. dóbr ze Lwowa. Hahn Emanuel kupiec z W rocławia.

H O T E L  DR EZDEŃSK I. K litzing w ł. dóbr z Berlina. 
L u d w i k  Ritter bandl. z Berlina. Fechtdegen ajent z W ie ­
dnia. Kisecka Ferdynand kapitan z W iel. Waradynu. Emil 
hr. Palffy porucznik z W iednia.

H O TEL SASK I. Karolina hr. Rej w ł. dóbr z Gali­
cy!. W ojciech Brandys w ł. dóbr z Galicyi. Eugeni Ka- 
terle z żoną pos. dóbr z Galicyi.

Wiadomości Łaudlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

na Targou-icy p u b liczn e j w  K rakow ie w  trzeci* gatun

III . Gatunku
praktykow ane.

I. G atunku U. G atunku
do

®r kr sri kr.z r  k r

45 8 3 0
15 —
13

53
S2\

2 1 5
45
50

52\ i 
40  | 
rudn ia  1855.

45

W yszczegó ln ien ie  
produktów

korzec p sze  n icy  zim .
„ p szen  ja r e j .
„ ż y ta  . . . .
„ ję c z m . tutejs.
„ owsa ry c k i ■
„ grochu  - ■ •

ja g ie ł  ■ • • • 
k u k u ru d zy  
konicz. c zer  
ta tarki . . . 
prosa  . . . .

„ rzepaku  zim .
„ rzepaku  let.
„ ziem niak. . 

ceł siana wagi krak.
„ słom y  „ 

sp iry tu su  gar. z  opł.
na  9 0 % Tralessa  f 

okow ity gar. z  o p ł  
na 80” „ T ralessa  

szu m ó w k i gar z  opł.
na 52” „ Tralessa  

d ro żd ży  w . z p .  mar. 
d ro żd ży  w . z  p. dub. 
m asła  czystego gar. 
j a j  ku rzy ch  kopa . 
k a s z y  ję c z m  m iar.

„ częstoch. „
„ p szen n e j  „ 

k a szy  ku ku ru d z. m. 
k a szy  tatar, ca łe j m  
kw arta  p o w id e ł  . . 
pencaku m iarka . . 
m aki z  pod krup . m

Z  m agistra tu  m iasta Krakowa d. U  ,jr 
Radca i  R e fe ren t S trze leck i  

Delegowani obyw atele: K om issar* targowy
M ich a ł Ł zc iko w sk i. W esy er.

Adam Ciechanowski.
G dańsk  6 grudnia 1 8 5 5 . Z powodu obfitych z Ame­

ryki spodziewanych dowozów pszenicy; jak równie dla 
zmniejszonych przez drożyznę konsumcyj; targ londyński 
wcale nie był ożywiony i ceny zwłaszcza na podlejsze 
gatunki od 2 do 3 szyi. za quarter cofnęły się.

W  ostatnim tygodniu przybyło do Londynu:
bobu siem. mąki.

pszen. jęczm . owsa grocjlu rzep. cent.

z kraju 9 ,0 0 6  8 8 9 1  4 ,9 1 6  1 ,3 8 6  —  5 1 ,7 0 5
zzagr. 2 ,6 9 5  1 3 5  2 0 ,3 4 1  1 ,7 8 5  —  1 8 ,5 4 4

Targi prowincyonalne szkockie i  irlandzkie trzymały 
się słabićj, lubo bez materyalnego zniżenia. Pogoda w An­
g lii w ogólności zasiewom sprzyjała i takowe już są na 
ubończeniu.

W e Francyi nie spostrzegamy żadnój zmiany w pozy- 
cyi handlu zbożowego.

W  Hollandyi żyto i pszenica podniosły się o kilka guld. 
na łaszcie. Toż samo działo się w Hamburgu gdzie za­
pasy miejscowe tak się wyczerpały, źe kilka ładunków  
pszenicy obrócono z brzegów angielskich do tego portu.

Na naszój g iełdzie żadnego nie mieliśmy ruchu a cały 
obrot pszenicy ograniczył się do 13 łasztów wziętych 
przez piekarzy. Ceny dawne utrzymały się beż żadnój 
zmiany; nie widzimy więc potrzeby podawać nowych no­
towań.

W  pierwszych dniach tygodnia mróz dochodził 14  sto­
pni Reaum., dziś mamy zupełną odwilż a w m ieście i o- 
kolicach ustaloną sannę.

K u r s a  za m ia n :  Hamburg 4 5 '/4. Amsterdam 102 '/8. 
Paryż — . Londyn 2 0 0 ' /4 . W arszawa — .

Aleksander M akow ski iff Comp.

gesetzlichen Erfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubringen hat;

b )  den B e tra g  d e r  a n g e sp ro c h e n e n  Hipotekarforderung, 
sowohl bezQ glich  d e s  C a p ita ls ,  a is auch  der allfiłl- 
lig e n  Z in s e n , in  so w e it dieselben ein  g le iches 
P fa n d re c h t mit dem C a p ita le  gemessen;

c) die bficherliche B e z e ic h n u n g  der angemeldeten Post,
und

d ) wenn der Anmelder semen Aufenthalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k. Gerichtes h a t, die Namhaft- 
machung eines hierorts wohnenden Bevollmachtigten, 
eur Annahme gerichtlichen Verordnungen, widrigens 
dieselben lediglich m ittelst der Post an den An­
melder, und zwar mit gleicher Rechtswirkung, 
wie die zu eigenen Handen geschehene Zustellung, 
wUrden abgesendet werden.

. Zugleich wird bekannt gemacht, dass derjenige der die 
Anmeldung in obiger Frist einzubringen untcrlassen wGrde, 
so angesehen werden w ird, ais wenn er in die Ueber- 
weisung seiner Forderung auf das obige Entlastungs-Ca- 
pital nach Massgabe der ihn treffenden Reihenfolge ein- 
gew illiget hatte; dass er ferner bei der Yerhandlung 
nicht weiter gehort werden wird. Der die Anmeldungs- 
frist Versaumende verliert auch das Recht jeder Einwen- 
dung und jedes Rechtsmittel gegen ein von den erschei- 
nenden B etheiligt n im Sinne §. 5 des kais. Patentes 
vom 2 5. September 185 0 getroffenes Uebereinkommen, 
uoter der Voraussetzung, dass seine Forderung nach Mass 
ihrer bficberlichen Rangordnung auf das Entlastungs-Ca- 
pital iiberwiesen w orden, oder im Sinne des § . 2  7 des 
kais. Patentes vom 8. November 1 8 5 3  auf Grund und 
Boden versichert geblieben ist.

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtes.
Tarnów am 13. Novem ber 1 8 5 5 .

Zugleich haben die Bewerber anzugeben, ob und m 
welchem Grade sie mit einem Beamten des Brzeskoer 
k. k. Bezirks-Amtes verwandt oder verschwagert sind.

Behufs der Nachweisung Qber die bisherige Dienstlei- 
stung, Ober die Fahigkeiten, Verwendung, Moralit&t und 
politisches Yerhalten, ist die nach dem vorgeschriebenen  
Formulare ausgefertigte Qualifikations-Tabelle beizubringen.

K. k Kreisbehórde Bochnia am 80 . November 1 8 5 5 .

1 8 6 0 5 .]
Vom  k. k . Tarnower KreiBgerichte werden in Fo]ge 

Einschreitens des Herrn V eit Grąfen Żeleński biicherli- 
chen Besitzers und Bezugsberechtigten des im Bochniaer 
Kreise liegenden, in der Landtafel Dom 2 65 pag. 186  
und Dom. 115  pag. 3 3 8  vorkommenden Gfiter Jado- 
w niki, und Maszkienice —  ferner rześko, Brzezowiec 
und Słotwina Dom. 31 und 2 75 pag- 3 3. 3 4 .

Behuls der Zuweisung des m it Erlass des k. k, Grun(j_ 
e n tla stu n g s-M inisterial-Commiss on vom 16 . Juni 1 8 5 5  

Z. 24 7 7 und 24  7 9 ffir obige Gfiter und zwar ffir Ja. 
downiki mit 1 8 ,8 7 2  fi. 74/8 kr. —  fflr Maszkienice mit 
72 2 5 fi. 3 0 kr. —  ffir Brzesko mit 2 8 3  9 fi- 3 0 kr.—  
fńr Brzezowiec mit 6 ,3 2 3  fi. 5 k r .—  ffir Słotwina mit 
3 6 8 9  fl. 2 5 kr. CMze bewilligten Urbarial- Entschadi- 
gungscapitals, diejenigen, denen ein Hipothekarrecht auf 
den genannten Gfitern zusteht, hiemit aufgefordert, ihre 
Forderungen und Ansprliche l&ngstens bis zum 1 5  ten 
Janner 185  6 bei diesem k. k. Gerichte schriftlich oder
mfindlich anzumelden.

D ie Anmeldung hat zu enthalten: 
a) die genaue Angabe des Vor- und Zunamens, dann 

Wohnortes (  aus-Nro.) des Anmelders und seines 
alllalliggn evo machtigten , welcher eine mit den

( 1 5 7 5 - 8 )

(1574) E d i c t .  (3)
[Z. 1 7 2 9  ] Vom k. k. Kreisgerichte in Tarnów wer­

den in Folgę Einschreitens der Fr. Josefa Bogusz ais 
Mutter und Vormflnderin der mj. Konstantin, Stanislaus, 
Sofia und Amalia Bogusz bficherlichen Besitzern und 
Bezugsberechtigten der im Tarnower Kreise liegenden, 
in der Landtafel Dom. 23 6 pag. 231  har. vorkommen­
den Gfiter Smarzowa sammt Attinent. Smarzowka und 
Łazy Behufs der Zuweisung des mit Ausspruch der k. k. 
Grundentlastungs-Bezirks-Commission in Dembica vom 2 3. 
Februar 1 8 5 5  ffir obige Gfiter Smarzowa sammt Attinent. 
Smarzowska und Łazy definitiv ermittelten Urbarial-Ent- 
schŁdigungscapitals pr. 1 7,7 2 6 fl. 40  kr. C M ., diejeni­
g e n , denen ein Hipothekarrecht auf den genannten Gfl- 
tern zusteht, hiemit aufgefordert, ihre Forderungen und 
Ansprfiche langstens bis zum 81 . Janner 185  6, bei die­
sem k. k. Gerichte schriftlich oder miindl ch anzumelden. 

Die Anmeldung hat zu enthalten:
a) die genaue Angabe des Vor- und Zunamens, dann 

W ohnortes (H aus-N ro.) des Anmelders und seines 
allfalligeu Bevollm achtigten, welcher eine mit den 
gesetzlichen Erfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubringen hat;

b) den Betrag der angesprochenen Hipothekarforderung,
sowohl bezflglich des Capitals, ais auch der allfślli- 
gen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches Pfand­
recht mit dem Capitale geniessen;

c )  die bucherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
und

d ) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k. Gerichtes h a t, die Namhaft- 
machung eines hierorts wohnenden Bevollmachtigten, 
zur Annahme gerichtiicher Verordnungen, widrigens 
dieselben lediglich m ittelst der Post an den An­
melder, und zwar mit gleicher Rechtswirkung, wie 
die zu eigenen Handen geschehene Zustellung, wfir- 
den abgesendet werden.

Zugleich wird bekannt gem acht, dass derjen ige, der 
die Anmeldung in obiger Frist einzubringen unterlassen 
wfirde, so angesehen werden w ird, ais wenn er in die 
Ueberweisung seiner Forderung auf den obigen Entlas- 
tungs-Capitals-Vorschuss auch f  ir die noch zu ermitteln- 
den BetrSge des Entlastungs-Capitals gelten werde; dass 
er ferner bei der Verhandlung nicht weiter gehflrt wer­
den wird. Der die Anmeldungsfrist Versftumende verliert 
aueh das Recht jeder Einwendung und jedes Rechtsmit­
tel gegen ein von den erscheinenden B etheiligten im 
Sinne §. 5 des kais. Patentes vom 25 . September 1 8 5 0  
getroffenes_ Uebereinkommen, unter der Voraussetzung, 1 
dass seine Forderung nach Mass ihrer bficherlichen Rang­
ordnung auf das Entlastungs-Capital Oberwiesen worden, 
oder im Sinne des § . 2  7 des kais. Patentes vom 8. N o­
vember 1 8 5 3  auf Grund und Boden versichert geblie­
ben ist. —  Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtes. j 

Tarnów am 2 1 . November 1 8 5 5 .

1 is s e r a t y. 
DWOREK Wielopole

za Kapucynami, wraz z obszernym ogrodem , spichrzem  
dużym murowanym, wozowniami i innemi zabudowaniami 
jest do wydzierżawienia od Nowego-Roku. Bliższą wia­
domość powziąść można w domu pod Nr. 2 4 0  w rynku 
głównym  na drugióm piętrze.

1 ^ 2 -  W  tym dworku znajduje się oraz b P y c x K a  
lekka i * a i i l i i  kryte do sprzedania. ( 1 5 9 2 —3)

C. k. Teatr polski w  Krakowie.
W e czwartek d. 13 grudnia 7my i przedostatni go­

ścinny występ pani Aszperger S taroŚ w ieC C Z yzn a  i 
p o s tę p  c z a s u , szkic dramatyczny komiczno-krotochwil- 
ny w 4ch aktach dla sceny lwowskiój napisany przez J- 
N. Kamińskiego.

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W piątek d. 14 grudnia na powszechne żądanie po 

drugi raz Królowa M argot , najnowszy obraz drama­
tyczny w 2ch oddziałach i 5ciu aktach z francuzkiego 
podług: „Reine Margot"4 przez A dam i, I. oddział: W e­
sele krwawe w Paryżu w Sch aktach, II. oddział księga 
myśliwska w 2ch aktach.

W  sobotę d. 15 grudnia na dochód artysty pana A. 
Hartig po Iszy raz Dama Z trupią  giową, najnow­
sza oryginalna komedya w 3ch aktach przez Konrada 
Neuhaus przytem tańce wykonane przez baletmistrza p. 
Ferrand i Lady Holbrooke.

( 1 5 5 7 -2 -1 6 ) Prawdziwe angielskie ,sgsł 

pp. ShiiUleworth i Stamper
W ziętośó powszechną z jaką od wielu lat proszki Seidlitzkie dla ich zbawiennych skutków są chciwie i słusznie 

poszukiwane, spowodowała niektóre fabryki do fałszowania rzeczonych proszków i sprzedawania podrabianego fabry­
katu bez w artości, pod powyższą nazwą. Cena tych fałszowanych proszków jest niższą od naszych prawdziwych Pow­
ders, bo się sprzedają po złr. 1 i n iżój, niemają przecież wartości ani 10  kr., lecz gdy naśladowany fabrykat jest 
kompozycyą przeciwną zdrowiu ludzkiemu i z szkodliwych ingredyencyj, ogłaszamy przeto, celem ostrzeżenia Publi­
czności od oszustwa i szkody, że nasze prawdziwe S e id litz  Powders noszą angielską firmę pierwotnych fabrykan­
tów Shuttleworth et Stamper i są opatrzone stęplem prywatnym tejże firmy: p. Karol Hermann w K ra­
kowie jest jedynym naszym ajentem w całych Niem czech, c. k. austryackich krajach i Polsce i ma od nas wyłączne 
upoważnienie do ustanawiania w tych krajach podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych proszków Seidlitz- 
kich po cenie złr. 1 kr. 24 . m. k. pudełko. J ^ C r b y  p t  G o S t ł C I l

1 4 0  Leadenhall Street w Londynie; następcy panów SllUttleWorth e t Stam per. 
Tychże prawdziwych proszków nabyć można przez pośrednictwo handlów pod firmami:

w Agram B. Sivanovich.
„ Białój Karola Haempel.
„ „ T h . Jasiński.
n B em ie Franc. W illmann.
„ Bochni Paweł Niedzielski.
„ Buczaczu J . Czerkawski.
„ Cieszynie C. J. Breitkopf. 
n n E. Ostruschka.
„ Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz. 
n „ Józ. Różański.
n  » Bracia Czuczawa et C.
„ Dzikowie Narcyz Giryński.
„ D rohobyczu Ch. Piroszka.
„ Eger R. W . Diehl.
„ Grosswardein J . C. R6ssler.
„ Gablonz Franc. Pietsch.
„ Josefstadt J. E. Potsch.

w Josefstadt Ed. J . Traxler.
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. 
Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C.

„ Zachar. Krzystofowicza. 
Komoruie Karol Borghese.
Laibach Jan Klebel.
Lwowie Jan Klein.

C. F . M ilde.
„ A. Mańkowski.

Myślenicach Jan Dzięgielowski. 
Nowym -Sączu J. Kosterkiewicza wd. 
Neutitschan Vine. Stumpf.
Opocznie A. J . Skucherski. 
O ło m u ń c u  J. P . H a c k e n s O llu e r .
Peszcie A . Thallmeyer et Comp. 
Przemyślu Edw. M achalskiego. 
Pradze V. Maader.

w Pradze J. B. Chlumetzki.
„ Rzeszowie F. Jaśkiewicza.
„ Rozwadów Kart 1 Marecki.
„ Samborze Fr. Karola Gilatowskiego. 
„ Semlinie F . G. Jancovits.
„ Sissek Franc. Pokorny.
„ T e m e sw a r  Job. Jancovits.
„ „ Lad. Róth aptekarz.
„ Tarnowie Józ. Jahn.
„ Turce u A. Czyrniańskiego.
„ Udynie Giovanni Battiste Amarli.
„ W iedniu F. B. Geitler Riemerstrasse. 
„ ,, D ienstl et M einl Strauch-

g a s s e  N .  2  3 » .

n Wadowicach Ig. Brosig.
9  Zaleszczykach J. Kodrębski et Com- 
n Znaim Jos. C. Schwarzer.

Główny skład w W arszawie u W . L. Spiess.
K arol Herrmann  w Krakowie.

(1 5 3 4 -2  3 ) Das Zweckmjissigste und Passendste zu

TlJetljnfldjfs u, JTeujaljrsgefdjenfien
dfirfte unstreitig

1 Los a 2 fl. C. M. 
zurjgro^en und relchausgestatteten

Antoni Kłobukotaki Redaktor odpowiedaialiiy.

(15 9 6) Kundmachung (3)
[N . 1 7 3 7 7 . ]  Zur Besetzung der bei dem k. k. Bezirks- 

Amte in Brzesko erledigten Kanzlisten-Stelle mit dem 
Jahresgehalte von 35 0 fl, CM. mit dem Vorrfickungs- 
rechte in 4 0 0  fl. wird der Konkurs in der Dauer von 
4 W ochen vom T age der dritten Einschaltung desselben 
in die Krakauer Landes-Zeitung „Czas" gerechnet, hie­
mit ausgeschrieben.

D ie Bewerber um diese Stelle haben ihre nach Mass- 
gab der §§. 12 und 13 , der h. Ministerial-Verordnung 
vom 17. Mkrz 1 8 5 5 ,  (Reichsgesetzblatt, Stuck X V . Nr.
5 2 , Seite 33 7) instruirten Gesuche m ittelst ihrer vor- 
gesetzten BehSrden, und wenn sie noch nicht in óffentli- 
™en Diensten stehen , m ittelst der Kreisbehflrde ihres 
Wohnbezirkes bei dem Bezirks-Amte in Brzesko zu Ober- -  
reichen,

Hiorbei ist  insbesondere nachzuweisen: -g
Der Geburtsort, das A lter, der Stand und die R e- O

ligion.
D ie zurfickgelegten Studien. u
D ie Kenntniss der deutschen und polnischen, oder ei- „

ner nndern slav;8C)len gprache. 1 2

a

dereń Ziehung l i n w l i - d e r r i l U i ^ 1 8cll()n am
22. Dezember 1855

erfolgt, se iu , da mann hiebei die werthvollsten und schonsten Gegenst&nde, welche beinahe alle bei der Londoner 
Industrie - Ausstellung ezponirt, und Bewunderung erregt haben, gewumen kann. Bei dem Umstande, dass hiebei

selbst e i n z e l n e  Gewinne i®  W erthe von

4 0 0 0  11. C .  M .
wkren selbe gewiss ffir Jedermann eine hóchst wGnschenswerthe Acquisition.

J°h. C. Sothen
wr . . bflrgL Handelsmann m W ien, Stadt, am H of N r. 4 2 0 .

In Krakau sind solche L ose in der H andlung bei F i s c h e r  zu haben.
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